
  
    
      
    
  




[image: Sekretarz dwóch papieży]








Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

„PRZE­CIEŻ JEST PAN BÓG” – Krzysz­tof Ta­dej

LIST BE­NE­DYK­TA XVI

„CZY JUŻ, PA­NIE, CHCESZ MNIE ZA­BRAĆ Z TEGO ŚWIA­TA?” 

JAK ZO­STA­ŁEM SE­KRE­TA­RZEM PA­PIE­ŻA

PON­TY­FI­KAT JANA PAW­ŁA II 

Dzień pa­pie­ża 

Spo­tka­nia z ludź­mi 

Po­li­ty­ka 

Trud­ne sy­tu­acje w Wa­ty­ka­nie 

Poza ka­me­ra­mi te­le­wi­zyj­ny­mi 

Do­mow­ni­cy 

Przy­ja­cie­le 

Od­cho­dze­nie Jana Paw­ła II 

Po­że­gna­nie z Wa­ty­ka­nem 

DWA LATA Z BE­NE­DYK­TEM XVI 

Ab­dy­ka­cja 

PO­CZĄ­TEK DRO­GI 

Dom ro­dzin­ny 

Se­mi­na­rium, świę­ce­nia ka­płań­skie 

SY­TU­ACJA KO­ŚCIO­ŁA KA­TO­LIC­KIE­GO NA UKRA­INIE 

PA­PIEŻ FRAN­CI­SZEK 

PRZY­SZŁOŚĆ 

Ka­len­da­rium ży­cia ks. ar­cy­bi­sku­pa Mie­czy­sła­wa Mo­krzyc­kie­go 

Po­dzię­ko­wa­nia

Źró­dła fo­to­gra­fii

Przy­pi­sy







 

Kon­sul­ta­cja re­dak­cyj­na: ANNA ZA­REM­BA-MI­CHAL­SKA

Opie­ka re­dak­cyj­na: BAR­BA­RA GÓR­SKA

Re­dak­cja: MA­RIA ROLA

Ko­rek­ta: EWE­LI­NA KO­RO­STYŃ­SKA, LI­DIA TI­MO­FIEJ­CZYK, MA­RIA WO­LAŃ­CZYK

Opra­co­wa­nie gra­ficz­ne oraz pro­jekt okład­ki i stron ty­tu­ło­wych: MA­REK PAW­ŁOW­SKI

Na okład­ce wy­ko­rzy­sta­no zdję­cie ks. abp. Mie­czy­sła­wa Mo­krzyc­kie­go au­tor­stwa Krzysz­to­fa Ta­de­ja

Re­dak­tor tech­nicz­ny: RO­BERT GĘ­BUŚ

Skład i ła­ma­nie: In­fo­mar­ket

 

© Co­py­ri­ght by Wy­daw­nic­two Li­te­rac­kie, 2017

Co­py­ri­ght ® Se­rvi­zio Fo­to­gra­fi­co de „L’Osse­rva­to­re Ro­ma­no”

 

Wy­da­nie pierw­sze

 

 

ISBN 978-83-08-05972-2
 
 

Wy­daw­nic­two Li­te­rac­kie Sp. z o.o.

ul. Dłu­ga 1, 31-147 Kra­ków

tel. (+48 12) 619 27 70

fax. (+48 12) 430 00 96

bez­płat­na li­nia te­le­fo­nicz­na: 800 42 10 40

e-mail: ksie­gar­nia@wy­daw­nic­two­li­te­rac­kie.pl

Księ­gar­nia in­ter­ne­to­wa: www.wy­daw­nic­two­li­te­rac­kie.pl

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
 








JAK ZO­STA­ŁEM SE­KRE­TA­RZEM PA­PIE­ŻA 

Wa­ty­kan, 2002 rok. Ka­pli­ca pry­wat­na Ojca Świę­te­go na trze­cim pię­trze w Pa­ła­cu Apo­stol­skim. Jan Pa­weł II jest po­grą­żo­ny w mo­dli­twie. Tuż przy nim jego se­kre­ta­rze. Ob­ser­wu­ję twarz pa­pie­ża. Sku­pio­ny. Od cza­su do cza­su sły­chać wes­tchnie­nie i nie­roz­po­zna­wal­ny szept. Za chwi­lę roz­pocz­nie się msza świę­ta. Po jej za­koń­cze­niu w jed­nym z są­sied­nich po­miesz­czeń na­stę­pu­je spo­tka­nie z za­pro­szo­ny­mi na mszę świę­tą go­ść­mi. Oka­zja do jesz­cze jed­nej wspól­nej mo­dli­twy, krót­kiej roz­mo­wy z pa­pie­żem za­koń­czo­nej bło­go­sła­wień­stwem. Wszy­scy wy­cho­dzą z tego spo­tka­nia szczę­śli­wi – jak­by od­mie­nie­ni we­wnętrz­nie, spo­koj­niej­si, bar­dziej ra­do­śni.

Na pla­cu św. Pio­tra jesz­cze raz spo­glą­dam na trze­cie pię­tro Pa­ła­cu Apo­stol­skie­go. W cza­sach pon­ty­fi­ka­tów po­przed­nich pa­pie­ży pi­sa­no, że „ła­twiej do­stać się do nie­ba niż na trze­cie pię­tro w Pa­ła­cu Apo­stol­skim!”. Ra­dy­kal­na zmia­na na­stą­pi­ła wraz z roz­po­czę­ciem po­słu­gi przez pa­pie­ża Po­la­ka. W otwar­ciu pa­pie­stwa na świat, w do­stę­pie lu­dzi do na­stęp­cy świę­te­go Pio­tra po­ma­ga­li jego se­kre­ta­rze. Ks. Sta­ni­sław Dzi­wisz, a w ostat­nich la­tach ży­cia Jana Paw­ła II rów­nież ks. Mie­czy­sław Mo­krzyc­ki.
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Z Ja­nem Paw­łem II, z tyłu po le­wej pre­fekt Domu Pa­pie­skie­go ks. abp Ja­mes Ha­rvey, po pra­wej fo­to­graf pa­pie­ski Ar­tu­ro Mari. 



 


.


Kie­dy Ksiądz do­wie­dział się, że zo­sta­nie oso­bi­stym se­kre­ta­rzem pa­pie­ża Jana Paw­ła II?

W stycz­niu 1996 roku. Za­dzwo­nił do mnie ks. Sta­ni­sław Dzi­wisz. Po­wie­dział, że chce ze mną po­roz­ma­wiać. Pro­sił, że­bym któ­re­goś dnia wpadł do nie­go. Po­my­śla­łem, że cho­dzi o ode­bra­nie li­stu Ojca Świę­te­go do mo­je­go prze­ło­żo­ne­go, ar­cy­bi­sku­pa Ma­ria­na Ja­wor­skie­go. Pa­pież przy­jaź­nił się z ar­cy­bi­sku­pem Ja­wor­skim i czę­sto w ten spo­sób się kon­tak­to­wa­li. Li­stów nie wy­sy­ła­no pocz­tą. Wie­le in­for­ma­cji do­ty­czy­ło spraw po­uf­nych, dla­te­go prze­ka­zy­wa­ło się je bez­po­śred­nio.


Po­szedł Ksiądz do Wa­ty­ka­nu i...

Po­ja­wi­łem się na dzie­dziń­cu św. Da­ma­ze­go. Po pra­wej stro­nie, na dzie­dziń­cu Syk­stu­sa V, znaj­du­je się mała win­da do dys­po­zy­cji pa­pie­ża. Moż­na ją uru­cho­mić tyl­ko spe­cjal­nym klu­czy­kiem. Ksiądz Dzi­wisz już cze­kał. Wje­cha­li­śmy na trze­cie pię­tro Pa­ła­cu Apo­stol­skie­go. Ksiądz Sta­ni­sław za­pro­sił mnie do sa­lo­ni­ku znaj­du­ją­ce­go się nie­da­le­ko pa­pie­skich apar­ta­men­tów. Tam zwy­kle ocze­ki­wa­li ci, któ­rzy przy­by­li na pry­wat­ne spo­tka­nia z pa­pie­żem. Przy ele­ganc­kim okrą­głym sto­le roz­po­czę­ła się roz­mo­wa. Ksiądz Dzi­wisz mó­wił, że Ojcu Świę­te­mu po­ma­ga dwóch se­kre­ta­rzy, to zna­czy on i ksiądz z Wiet­na­mu, Vin­cent Tran Ngoc Thu[2]. Po chwi­li do­dał, że jest bar­dzo dużo pra­cy, a ks. Vin­cent ma już 78 lat. W sku­pie­niu słu­cha­łem, ale jesz­cze nie wie­dzia­łem, o co cho­dzi. W pew­nym mo­men­cie ks. Sta­ni­sław po­wie­dział, że Oj­ciec Świę­ty po­my­ślał o zmia­nie i chce za­pro­po­no­wać mi tę pra­cę. Do­dał, że mój prze­ło­żo­ny, ks. ar­cy­bi­skup Ma­rian Ja­wor­ski, jesz­cze o tym nie wie, ale z pew­no­ścią nie bę­dzie miał nic prze­ciw­ko temu. „Co ksiądz na to?” – spy­tał.


Jak Ksiądz za­re­ago­wał?

Osłu­pia­łem. To był dla mnie szok. Wszyst­kie­go bym się spo­dzie­wał, ale nie ta­kiej pro­po­zy­cji! By­łem pro­stym, zwy­kłym księ­dzem; chło­pa­kiem ze wscho­du Pol­ski, któ­ry po stu­diach w Rzy­mie pra­co­wał za­le­d­wie kil­ka mie­się­cy w Kon­gre­ga­cji ds. Kul­tu Bo­że­go i Dys­cy­pli­ny Sa­kra­men­tów. Do tego zaj­mo­wa­łem się pro­ce­sem be­aty­fi­ka­cyj­nym ks. ar­cy­bi­sku­pa Bil­czew­skie­go. Kon­cen­tro­wa­łem się na tych za­da­niach i poza nimi świa­ta nie wi­dzia­łem. „Nie wiem, czy po­tra­fię? Nie wiem, czy dam radę, bo nie je­stem do tego przy­go­to­wa­ny” – od­po­wie­dzia­łem. Zda­wa­łem so­bie spra­wę, z jak ogrom­ną wią­że się to od­po­wie­dzial­no­ścią. Wie­dzia­łem, że wie­lu księ­ży w Se­kre­ta­ria­cie Sta­nu skoń­czy­ło Aka­de­mię Dy­plo­ma­tycz­ną i byli zna­ko­mi­cie przy­go­to­wa­ni do wy­ko­ny­wa­nia róż­nych obo­wiąz­ków. Czu­łem się nie­god­ny i ba­łem się.


Ksiądz Dzi­wisz nie przy­jął tych ar­gu­men­tów?

Dał mi ty­dzień na za­sta­no­wie­nie i po­roz­ma­wia­nie z moim prze­ło­żo­nym. Po chwi­li do­dał: „My­ślę, że ja­koś so­bie po­ra­dzi­my. Ra­zem bę­dzie­my pra­co­wa­li i damy radę”. Wy­sze­dłem oszo­ło­mio­ny z tego spo­tka­nia.


Ksiądz ar­cy­bi­skup Ja­wor­ski szyb­ko roz­wiał wszyst­kie wąt­pli­wo­ści.

„Trze­ba przy­jąć pro­po­zy­cję. Ojcu Świę­te­mu się nie od­ma­wia! Bar­dzo się cie­szę, że ksiądz bę­dzie tam pra­co­wał” – po­wie­dział. Po tej roz­mo­wie prze­ka­za­łem po­zy­tyw­ną od­po­wiedź ks. Dzi­wi­szo­wi. Pod­kre­śli­łem, że tak jak tyl­ko po­tra­fię, bar­dzo chęt­nie będę słu­żył Ojcu Świę­te­mu.
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Z Ja­nem Paw­łem II po po­ran­nej Mszy św. w Pa­ła­cu Apo­stol­skim w Wa­ty­ka­nie, 8 XII 1991. W tle po­środ­ku ks. abp Ma­rian Ja­wor­ski, z le­wej oso­bi­sty se­kre­tarz pa­pie­ża, ks. Vin­cent Tran Ngoc Thu. 



W lu­tym 1996 roku roz­po­czął Ksiądz pra­cę w Pa­ła­cu Apo­stol­skim. Biu­ro se­kre­ta­rzy znaj­do­wa­ło się na trze­cim pię­trze, tuż obok ga­bi­ne­tu pa­pie­ża. Gdy w 2012 roku zo­ba­czy­łem ten po­kój, to mu­szę przy­znać, że przy­po­mi­nał mi po­ko­je dzien­ni­ka­rzy w re­dak­cjach du­żych ga­zet. Sto­sy do­ku­men­tów, ksią­żek, róż­ne przed­mio­ty wy­peł­nia­ją­ce biur­ka. Od razu moż­na było się zo­rien­to­wać, że w tym miej­scu za­ła­twia się mnó­stwo spraw.

Kie­dy po raz pierw­szy po­ja­wi­łem się w tym ga­bi­ne­cie, też mia­łem ta­kie wra­że­nie! (śmiech), ale na roz­my­śla­nia nie było cza­su, bo roz­po­czę­ła się pra­ca. Na­le­ża­ło szyb­ko za­ła­twiać bie­żą­ce spra­wy. Na po­cząt­ku nie mia­łem bez­po­śred­nie­go kon­tak­tu z Oj­cem Świę­tym. Przy­jeż­dża­łem do Wa­ty­ka­nu z miesz­ka­nia przy ko­ście­le rek­to­ral­nym Quo va­dis Do­mi­ne. Tą słyn­ną rzym­ską świą­ty­nią opie­ku­ją się pol­scy za­kon­ni­cy ze Zgro­ma­dze­nia św. Mi­cha­ła Ar­cha­nio­ła (na­zy­wa­ni mi­cha­li­ta­mi) i dzię­ki ich życz­li­wo­ści mo­głem tam miesz­kać. Dość szyb­ko, w Śro­dę Po­piel­co­wą, czy­li po trzech ty­go­dniach pra­cy, ks. Dzi­wisz po­in­for­mo­wał mnie, że Oj­ciec Świę­ty je­dzie do ba­zy­li­ki św. Sa­bi­ny w Rzy­mie i wte­dy mam się prze­pro­wa­dzić do apar­ta­men­tu w Pa­ła­cu Apo­stol­skim. Po­ży­czy­łem sa­mo­chód od mo­je­go przy­ja­cie­la, mi­cha­li­ty, ojca Ma­ria­na Ba­bu­li, i prze­wio­złem swo­je rze­czy.


Oto­cze­nie Ojca Świę­te­go było za­sko­czo­ne, że Ksiądz wła­ści­wie nic nie ma.

No nie. Mia­łem prze­cież nie­wiel­ką wa­liz­kę. A do tego płaszcz, kurt­kę! (uśmiech)


Jak wy­glą­da­ło pierw­sze oso­bi­ste spo­tka­nie Księ­dza z Ja­nem Paw­łem II po prze­pro­wadz­ce do Pa­ła­cu Apo­stol­skie­go? Pa­pież oso­bi­ście wrę­czył Księ­dzu no­mi­na­cję na se­kre­ta­rza?

Nie, nie. Nie od­by­wa się to tak, że pa­pież wzy­wa i wrę­cza do­ku­ment. Za­trud­nio­no mnie zresz­tą jako pra­cow­ni­ka Se­kre­ta­ria­tu Sta­nu.

Bar­dzo do­brze pa­mię­tam pierw­sze spo­tka­nie. Sio­stry ser­can­ki, któ­re pra­co­wa­ły w naj­bliż­szym oto­cze­niu pa­pie­ża, po­wie­dzia­ły, że Oj­ciec Świę­ty po go­dzi­nie 19.00 wró­ci z ba­zy­li­ki św. Sa­bi­ny. Ra­zem cze­ka­li­śmy przy win­dzie. Gdy pa­pież się po­ja­wił, sto­ją­cy obok ks. Sta­ni­sław przed­sta­wił mnie: „Oj­cze Świę­ty, to jest wła­śnie ten nowy se­kre­tarz”. Jan Pa­weł II od­po­wie­dział: „Wi­tam ser­decz­nie, wi­dzi­my się na ko­la­cji!”. I tak za­czął się mój naj­wspa­nial­szy okres ży­cia.


Miał Ksiądz na po­cząt­ku tre­mę?

Ogrom­ną. Le­d­wo coś zja­dłem pod­czas tej ko­la­cji. My­śla­łem, czy so­bie po­ra­dzę. Są­dzi­łem, że pierw­sze ty­go­dnie będą okre­sem prób­nym. Nie chcia­łem za­wieść za­ufa­nia. Pa­pież za­uwa­żył moje zde­ner­wo­wa­nie i od razu roz­ła­do­wał na­pię­cie. Jego sło­wa, uśmiech, życz­li­wość spo­wo­do­wa­ły, że po­czu­łem się przy sto­le bar­dzo do­brze; jak u sie­bie w domu. Od tego mo­men­tu do ostat­nich chwil ży­cia Ojca Świę­te­go za­wsze mia­łem z nim ła­twy, przy­jem­ny kon­takt.

Pod­czas ko­la­cji zo­ba­czy­łem, z jak wiel­kim sza­cun­kiem i życz­li­wo­ścią Oj­ciec Świę­ty zwra­ca się do in­nych. Na przy­kład do ks. Dzi­wi­sza. Wi­dzia­łem, że ro­zu­mie­ją się w pół sło­wa. To były wy­jąt­ko­we re­la­cje.


Przy­ja­ciel­skie?

Nie użył­bym ta­kie­go okre­śle­nia. Ra­czej oj­cow­skie. Moż­na je po­rów­nać do re­la­cji, ja­kie ma oj­ciec z sy­nem. Ksiądz Sta­ni­sław był w każ­dej chwi­li do dys­po­zy­cji Jana Paw­ła II. Świa­do­mie wy­brał wła­śnie ta­kie ży­cie. W ko­lej­nych dniach i ty­go­dniach prze­ko­na­łem się, że pra­co­wał bez wy­tchnie­nia. Wszyst­ko or­ga­ni­zo­wał. My­ślał przede wszyst­kim o tym, cze­go po­trze­bu­je pa­pież. Gdzieś na koń­cu zaj­mo­wał się do­pie­ro swo­imi spra­wa­mi. Pol­scy księ­ża miesz­ka­ją­cy w Rzy­mie, któ­rzy do­brze zna­li ks. Dzi­wi­sza, na­wet nie pró­bo­wa­li za­pra­szać go na imie­ni­ny czy uro­dzi­ny. Wie­dzie­li, że nic z tego nie wyj­dzie. Mó­wi­li: „On żyje dla Jana Paw­ła II. Pra­cu­je dla nie­go dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę, nie może ni­g­dzie wyjść”. Tak wła­śnie było. Ma­jąc taki ob­raz za­dań se­kre­ta­rza pa­pie­ża, przed za­miesz­ka­niem w Pa­ła­cu Apo­stol­skim ku­pi­łem tro­chę bie­li­zny oso­bi­stej i ko­szu­le, bo po­my­śla­łem, że póź­niej nie będę miał moż­li­wo­ści wyj­ścia poza Wa­ty­kan. Ale już pierw­sze­go dnia po prze­pro­wadz­ce do Pa­ła­cu Apo­stol­skie­go ks. Dzi­wisz po­wie­dział do mnie: „Dzi­siaj jest mniej pra­cy. Jak chcesz, to od­pocz­nij so­bie albo idź na za­ku­py”.


We wstę­pie do al­bu­mu „Se­kre­tarz dwóch pa­pie­ży” ze zdję­cia­mi wy­bit­ne­go fo­to­gra­fa Grze­go­rza Ga­łąz­ki wspo­mniał Ksiądz hi­sto­rię z pierw­szych dni pon­ty­fi­ka­tu Jana Paw­ła II. Być może naj­le­piej cha­rak­te­ry­zu­je ona re­la­cje mię­dzy pa­pie­żem a ks. Sta­ni­sła­wem Dzi­wi­szem.

Usły­sza­łem ją od Jana Paw­ła II. Kie­dyś opo­wia­dał o pierw­szych dniach po kon­kla­we w paź­dzier­ni­ku 1978 roku. Gdy zo­stał pa­pie­żem, za­pro­sił na roz­mo­wę ks. Sta­ni­sła­wa. Po­in­for­mo­wał go, że chce, by na­dal był jego oso­bi­stym se­kre­ta­rzem. Tak jak przez wie­le lat w Kra­ko­wie. Ale ks. Dzi­wisz po­wie­dział: „Nie będę se­kre­ta­rzem”. Ar­gu­men­to­wał, że nie zna do­brze Se­kre­ta­ria­tu Sta­nu i Ku­rii Rzym­skiej. Do­dał, że wie­lu księ­ży zna le­piej ję­zyk wło­ski. Pa­pież oczy­wi­ście się tym nie prze­jął. Ale ks. Dzi­wisz po­now­nie stwier­dził, że nie zo­sta­nie se­kre­ta­rzem. Wów­czas Jan Pa­weł II za­czął zbie­rać do­ku­men­ty i rze­czy z biur­ka. Ksiądz Sta­ni­sław stał zdu­mio­ny. Oj­ciec Świę­ty po­pa­trzył na nie­go i po­wie­dział: „Je­śli ty wra­casz do Pol­ski, to i ja wra­cam!”. I tak roz­wią­zał tę kwe­stię. Po­zo­sta­li w Wa­ty­ka­nie, a ich re­la­cje opar­te były na ogrom­nym sza­cun­ku i wza­jem­nym za­ufa­niu.


Za­miesz­kał Ksiądz w szes­na­sto­wiecz­nym Pa­ła­cu Apo­stol­skim, czy­li w domu pa­pie­ża. I ży­cie Księ­dza cał­kiem się zmie­ni­ło.

Przez chwi­lę w pa­pie­skiej ka­pli­cy za­sta­na­wia­łem się, jak do tego do­szło i czy to się dzie­je na­praw­dę. Nie mia­łem prze­cież wiel­kich am­bi­cji, nie my­śla­łem o sta­no­wi­skach i za­szczy­tach, bo moim ce­lem było po pro­stu do­bre ka­płań­stwo. Już w se­mi­na­rium my­śla­łem, jak osią­gnąć ten cel. Pla­no­wa­łem, że po świę­ce­niach, kie­dy tra­fię do ja­kiejś pa­ra­fii, będę sto­so­wał róż­ne for­my dusz­pa­ster­skie, aby jak naj­wię­cej cza­su spę­dzać mię­dzy ludź­mi. Aby ka­płań­stwo nie ogra­ni­cza­ło się do od­pra­wia­nia mszy świę­tej, pro­wa­dze­nia ka­te­chez czy spo­wia­da­nia. Chcia­łem or­ga­ni­zo­wać dużo spo­tkań z pa­ra­fia­na­mi, wsłu­chi­wać się w ich pro­ble­my i po­ma­gać im. Gdy bo­wiem ksiądz jest bli­sko lu­dzi, to Ko­ściół sta­je się Ko­ścio­łem przy­ja­znym i otwar­tym. Dzię­ki temu wier­ni le­piej po­zna­ją wia­rę i Pana Boga. Ta­kie mia­łem ma­rze­nia i pla­ny. Ale Opatrz­ność Boża chcia­ła ina­czej. W Rzy­mie stu­dio­wa­łem, na­pi­sa­łem i obro­ni­łem dok­to­rat, pra­co­wa­łem w kon­gre­ga­cji wa­ty­kań­skiej, a póź­niej w Pa­ła­cu Apo­stol­skim w Wa­ty­ka­nie. Na­gle zna­la­złem się w miej­scu, gdzie żyło i słu­ży­ło Ko­ścio­ło­wi i świa­tu wie­lu wspa­nia­łych pa­pie­ży. W miej­scu, do któ­re­go przy­jeż­dża­li naj­waż­niej­si przy­wód­cy państw. Wresz­cie w miej­scu, gdzie był Jan Pa­weł II. Czło­wiek świę­ty. Nie mia­łem ni­g­dy co do tego żad­nych wąt­pli­wo­ści. Co­dzien­nie utwier­dza­łem się w tym prze­ko­na­niu.

Dzi­siaj, gdy my­ślę o tych la­tach, na­su­wa mi się jed­no okre­śle­nie: to była wiel­ka ła­ska i dar od Pana Boga. Wspa­nia­ły, pięk­ny okres ży­cia.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







Źró­dła fo­to­gra­fii

Grze­gorz Ga­łąz­ka – fo­to­gra­fie na s. 18.

„L’Osse­rva­to­re Ro­ma­no” – fo­to­gra­fie na s. 24.

Krzysz­tof Ta­dej – fo­to­gra­fie na okład­ce.







Przy­pi­sy


[2] Ksiądz in­fu­łat Vin­cent Tran Ngoc Thu (1918–2002), ka­płan z Wiet­na­mu, po­stu­la­tor w pro­ce­sie be­aty­fi­ka­cyj­nym 117 mę­czen­ni­ków z Wiet­na­mu (zo­sta­li be­aty­fi­ko­wa­ni w 1988 r.). Od 7 stycz­nia 1987 r. do lu­te­go 1996 r. peł­nił funk­cję oso­bi­ste­go se­kre­ta­rza Jana Paw­ła II. Był ka­no­ni­kiem ka­pi­tu­ły Ba­zy­li­ki św. Pio­tra. Pod­czas jego po­grze­bu kard. Gio­van­ni Bat­ti­sta Re wspo­mi­nał: „Kie­dy uro­dził się i kie­dy roz­wi­nę­ło się w nim po­wo­ła­nie, jego kraj prze­ży­wał okres roz­kwi­tu ży­cia re­li­gij­ne­go. Wkrót­ce jed­nak na­de­szła zima prze­śla­do­wań. Zmu­si­ła go ona 26 lat temu do opusz­cze­nia oj­czy­zny. Przy­był do Rzy­mu, gdzie pod­jął służ­bę w biu­rach Se­kre­ta­ria­tu Sta­nu – a póź­niej bli­sko Ojca Świę­te­go w apar­ta­men­tach pa­pie­skich. By­li­śmy ko­le­ga­mi. Ksiądz Thu po­zo­sta­wał za­wsze czło­wie­kiem wiel­kiej pro­sto­ty, bez wy­gó­ro­wa­nych am­bi­cji, po­god­nym i ser­decz­nym w kon­tak­tach ze wszyst­ki­mi. Za­wsze go­to­wy do po­mo­cy, uzbro­jo­ny w bez­gra­nicz­ną cier­pli­wość, szcze­ry i lo­jal­ny. Był skłon­ny do­strze­gać w ko­le­gach ra­czej stro­ny po­zy­tyw­ne ani­że­li ne­ga­tyw­ne”.
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